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ma w  Hamburgu. Charakterystyczne 
jest, że liczni czytelnicy niem ieccy w  
wypowiedziach, zam ieszczanych przez 
prasę, w ystępują w  obronie Schachta. 
VVN uznała decyzję w irtem bersko- 
badeńskiego m inisterstw a denazyfir- 
kacji za odważną i godną uznania. 
W ostatnich tygodniach ukazała się  
książka Schachta pt. „Obrachunek z 
Hitlerem" (Abrechnung m it Hitler), 
w  której Schacht stara się zw alić ca­
łą w inę na w szystkich innych, z w y­
jątkiem  siebie,

W ciągu listopada w ykonano w  
tw ierdzy Landsberg am Lech (w któ­
rej sw ego czasu w ięziony był Hitler 
po zamachu m onachijskim  i gdzie na­
pisał on „Mein K am pf“) około trzy­
dziestu w yroków  śm ierci na hitlero­
w skich zbrodniarzach wojennych.

N ow y m agistrat Berlina. W ostatnim  
dniu listopada na zgromadzeniu nad>- 
zwyczajnym  Bloku Dem okratycznego  
Berlina w ybrany został now y prow i­
zoryczny m agistrat miasta, którego  
upraw nienia faktyczne rozciągają się
—  w obec obecności okupantów  za­
chodnich, którzy popierają stary m a­

gistrat — na sektor sow iecki miasta. 
Now ym  nadburmistrzem został F rie­
drich Ebert, w iceburm istrzam i: A r­
nold Gohr (CDU), Erich G eske (USPD) 
i dr Reinhold Schw arz (LDP). U sta­
lono także skład kolegium  rady m iej­
skiej.

Stosunki z N iem cam i. Z okazji 
Św iatow ego Dnia M łodzieży Związek  
Młodzieży Polskiej nadesłał na ręce 
rady centralnej FDJ telegram , w  któ­
rym wyraża życzenia pom yślnej pracy 
nad zabezpieczeniem  pokoju i budo- 
w ą jednolitych N iem iec. — Od lu ­
tego 1947 roku, kiedy zniesiono za­
kaz fratem izacji, 5000 A nglików  po­
ślubiło Niemki, natom iast tylko cztery  
A ngielki w yszły  za mąż za N iem ców. 
Wśród niem ieckich m ałżonek Anglii- 
ków  reprezentow ane są w szystk ie  
sfery i w arstw y społeczne. —  B aw ili 
w  Niemczech: Ełeanora Roosevelt, se-  
nator Taft, dr Fisher, prym as kościoła  
anglikańskiego i arcybiskup Canter- 
bury, oraz grupa dziennikarzy szw edz­
kich.

A n d rze j Jó ze f K a m iń sk i

ŻYCIE GOSPODARCZE

Strajk generalny w  B rzonii. Dnia 12 
listopada rozpoczął się w  Bizonii strajk 
generalny, który ogarnął olbrzym ią 
w iększość przedsiębiorstw  i zakładów  
użyteczności publicznej dokumentując 
w  ten sposób niezadow olenie w  sto­
sunku do polityki gospodarczej pro­
wadzonej przez niem ieckie w ładze 
gospodarcze toe Frankfurcie. W szcze­
gólności niem iecki św iat pracy zapro­
testow ał żywo przeciw  wzrastającej 
zw yżce cen, która n ie stoi w  żadnym  
stosunku do zarobków. Strajk trw ał 
24 godziny, podkreślając sw ym  dużym  
rozmachem w  w yraźny sposób w olę  
przygniatającej w iększości narodu n ie ­
m ieckiego. W strajku nie brały udziału 
kolej i poczta, a pod naciskiem  w ładz

okupacyjnych sam przebieg strajku  
został z góry określony, i tak np. m u­
siano zrezygnować z dem onstracji i 
zebrań w  czasie trw ania strajku oraz 
z różnych innych sposobów w yraża­
jących niezadow olenie.

We francuskiej strefie okupacyjnej 
N iem iec strajk się n ie odbył ze w zglę­
du na stanow isko tam tejszych w ładz  
okupacyjnych, które z zasady do straj­
ków  nie dopuszczały.

UsiJowania zażegnania kryzysu ber­
lińskiego. Przewodniczący zebrania 
ogólnego ONZ dr Evatt i  sekretarz 
generalny ONZ Trygve Lie zw rócili 
się do czterech m ocarstw  w  w spólnym  
liście proponując rozpoczęcie natych­
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m iastow e rozm ów dla uregulowania  
spraw y Berlina.

N ajw ażniejszym  problem em utrud­
niającym  dojście do porozumienia sta­
now i zagadnienie w alutow e, które też 
studiow ane jest przy udziale eksper­
tów  przez Trygve Lie oraz dra Evatta.

U tworzenie Banku Odbudowy w  B i- 
zonii. Gen. Clay i Robertson zezw olili 
na utw orzenie instytucji kredytowej 
przeznaczonej dla odbudowy. Tą.drogą  
ma być stworzona m ożliwość otrzy­
mania po dokonanej reform ie walu^ 
towej kredytów  średnio i długoter­
m inowych dla przedsiębiorstw  m ają­
cych w ażne znaczenie w  odbudowie 
i w ykazujących m ożliw ości egzy­
stencji w  ramach niem ieckiego życia 
gospodarczego. Bank Odbudowy ma 
rozdzielać środki finansow e uzyskane 
drogą w płaconych oszczędności m ię­
dzy przedsiębiorstwa, które zostaną 
określone. K apitał zakładowy Banku  
dostarczony będzie w  połow ie przez 
adm inistrację Bizonii, a w  drugiej po­
łow ie w płynie z zasobów  finansow ych  
poszczególnych krajów. N a razie prze­
w iduje się udzielanie pożyczek do 
w ysokości 1 m iliarda D -m arek. Nadto 
w ydaw ane mogą być skrypty dłużne. 
K rótkoterm inowe kredyty handlowe 
udzielane będą jedynie na ściśle okre­
ślonych warunkach i ze zgodą Banku  
K rajów  Niem ieckich.

Zagadnienie koncentracji produkcji 
w  strefie w schodniej. W strefie w schod­
niej liczba przedsiębiorstw  uspołecz­
nionych w ynosi około 3 tysiące, co 
stanow i tylko 8°/o w szystkich przed­
siębiorstw  zarejestrowanych. Jedna­
kowoż przedsiębiorstwa uspołecznione 
obejm ują pozycje kluczow e życia go­
spodarczego oraz surowce, z których  
w ytw arza się ca 40Vo produkcji prze­
m ysłow ej. N iespełna 1 800 dużych 
przedsiębiorstw  o najwyższej zdolności 
produkcyjnej zostało w yjętych spod 
w ładzy poszczególnych krajów  i pod,-

porządkowanych bezpośrednio Kom isji 
Gospodarczej. Utworzono rów nież duże 
zespoły przem ysłow e (kombinaty),, 
które łączą szereg przedsiębiorstw  tej 
samej produkcji, jak rów nież zakłady 
pokrew ne oraz dalszej przeróbki w  
pew ne całości. Zespoły te umożlir- 
w iają w  znacznej mierze racjonalne 
zorganizowanie procesów produkcji i 
ułatw iają dalszy postęp i rozwój tech ­
niczny. W edług założeń gospodarki 
socjalistycznej może się stopniow a go­
spodarcza odbudowa pokojowa oraz 
równoczesne dopełnienie zobowiązań  
reparacyjnych dokonać jedynie przy 
system ie produkcji m asowej i na pod­
staw ie gospodarki planowej.

Konieczność koncentracji przem y­
słowej nie oznacza jednak przekreśle­
nia praw  egzystencji przem ysłom  
średnim jak i rzemiosłom. Obok prze­
m ysłów  uspołecznionych istnieje ok. 
36.000 zakładów pryw atnych, które 
niekiedy przedstawiają poważne zna­
czenie w  różnych działach produkcji.

Również około 300 000 zakładów  
drobnych i rzem ieślniczych zatrudnia­
jących ponad m ilion osób w spółdzia­
łać m usi w  procesie w ytw órczym  dla 
zaspokojenia m asowego popytu i dla 
eksportu, w łączając się w  ten sposób 
do w ielk iego dzieła gospodarczej od­
budowy kraju.

Ziarno soji dla Bizonii. W listopadzie 
nadejść m iały z Am eryki pierw sze  
transporty ziarna sojowego. P rzew i­
duje się im port 100 tys. ton. Tym ra­
zem nie dostarczy Am eryka mąki so­
jow ej, lecz ziarno, które zostanie n a ­
stępnie przem ielone w  m łynach n ie­
m ieckich oraz poddane odolejeniu. 
Olej zużyty będzie przy produkcji 
margaryny. Mąka sojowa nie cieszyła  
się dotąd dużym powodzeniem , gdyż 
w  połączeniu z typem  mąki stosow a­
nej w  Niem czech nie dawała ona do­
brego w ypieku. W edług źródeł n ie­
m ieckich należy się jednak spodziewać, 
.iż w  m iędzyczasie pjLekarze zebirali
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doświadczenie, by w  odpowiedni spo­
sób zużyć odolejoną m ąkę sojową, 
która zawiera w ysoki bardzo procent 
białka, a ponadto trochę tłuszczu.

Brak obuwia w  Niem czech zachod­
nich. Z nastaniem  mokrej pory roku 
i w obec zbliżającej się zim y problem  
obuwia w  zachodnich strefach N iem iec 
nabrał szczególnego znaczenia. Popyt 
na obuwie był olbrzymi, przekracza­
jąc w ielokrotnie słabą podaż. Wobec 
gotow ości płacenia za obuw ie cen  
naw et najw yższych a niem ożności 
rzucenia na rynek w ielk ich  m as tego 
towaru, które by zdusiły cenę, pro­
blem  ten przedstawia zjawisko również  
społecznie w ysoce ujemne.

Wobec pow yższego kom petentne  
w ładze am erykańskie zdecydowały się 
dostarczyć w iększe ilości skóry. W 
ciągu grudnia nadejść m iał pierw szy  
transport skóry am erykańskiej, czę­
ściow o gotowej, częściowo w  stanie 
surowym.

P rzedstaw icielstw o przem ysłu za­
chodnich stref Berlina. We Frankfur­
cie n/M enem  utworzono osobną ko­
m órkę gospodarczą, która reprezen­
tuje w szystk ie gałęzie przem ysłu, 
znajdujące się na terenie trzech sek­
torów zachodnich Berlina. R eprezen­
tacja ta pow stała w obec sytuacji, która 
się w yłoniła w  związku z kryzysem  
berlińskim  i trudnościam i kom unika­
cyjnym i oraz transportowym i. Przed­
staw icielstw o w e Frankfurcie utrzy­
m yw ać ' ma dalej bezpośrednie kon­
takty m iędzy przem ysłem , znajdują­
cym  się w  zachodnich strefach Berlina, 
a gospodarką i organizacjam i zachod­
nich stref połączonych. Ma przem y- 
s>owi berlińskiem u stref zachodnich  
ulżyć w  jego trudnościach na polu  
transportu, surowców, zbytu oraz krer 
dytu.

Ruda szw edzka dla stref połączo­
nych. Na rok 1949 przew iduje się dla 
Bizonii import 3,4 m iliona ton rudy

szw edzkiej. Um owa na dostawę p ier­
w szej raty w  w ysokości 600 ton zo­
stała już sfinalizowana. Sztokholm  
oświadczył, że eksport rud do N ie­
m iec zachodnich m ógłby zostać przy­
spieszony w  razie przybycia do 
Szw ecji 400—600 górników, którzy by 
się podjęli pracy w  kopalniach rud. 
Okazuje się, że m imo iż w  tym  k ie­
runku nie poczyniono jeszcze żadnych  
starań, tak ze strony w ładz okupa­
cyjnych , jak i  niem ieckich zgłosiła  
się już spora ilość robotników  z Za­
głębia Ruhry do pracy w  szwedzkich  
kopalniach rudy.

Trudności tytoniow e w  zachodnich  
strefach okupacyjnych. H urtownicy  
tytoniow i liczą się z trudnościam i za ­
opatrywania ludności Bizonii w  tytoń  
w cią g u  pierw szych tygodni listopada, 
gdyż przem ysł tytoniow y nie może od 
chw ili ogłoszenia now ej ustaw y por- 
datkowej sw oje tow ary zaopatrzone w  
stare banderole w ypuścić na rynek. 
N ałożenie now ych wym agać będzie 
pew nego czasu.

Nadto nadm ienia się, iż  zapasy ty ­
toniu są obecnie bardzo n iew ielk ie  
i że produkcja artykułów  tytoniow ych  
będzie w  listopadzie i grudniu 20—25'-*/b 
niższa niż w  poprzednich m iesiącach. 
Surowy tytoń, którego im port jest 
zapowiedziany, u lec musi przeróbce i 
dopiero w  styczniu będzie m ógł się 
ukazać na rynku w  form ie gotowych  
artykułów  tytoniow ych. Koła kom pe­
tentne liczą, że reglam entow anie  
gospodarki artykułam i tytoniow ym i 
zostanie w tedy zaniechane.
\

K onferencja prasow a w  Essen w  
sprawach w ęglow ych. H. E. Collins, 
szef brytyjskiej grupy kontrolnej 
przem ysłu w ęglow ego, podał do w ia­
domości, iż w  ostatnim  tygodniu  
października osiągnięto w ydobycie  
dzienne w ęgla w  w ysokości 311 tys. 
ton, rów nież 5. 11. w ynosiło  ono po­
w yżej 310 tys ton.
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Przeciętna produkcja, przypadająca 
na członka całej załogi, w ynosiła  w  
kontrolowanym  rejonie w ęglow ym
0,90 ton na robotnikodniówkę, podczas 
gdy w  r. 1945 osiągała ona 0.93 tony.

Powodem  stosunkowo wolnego, w zra­
stania w ydobycia na robotniko­
dniów kę w  zagłębiach w ęglow ych za­
chodnich N iem iec jest poza innym i 
czynnikam i w  dużej mierze niezado­
w alający stan załóg górniczych, pra­
cujących pod ziem ią. W latach 1945 -46/ 
przeciętny w iek  członka załogi w y ­
nosił 43 lata, a chociaż obecnie zre>- 
dukow ał on się do ca 37lh  lat,- to 
znajduje się jeszcze stosunkowo znacz­
nie poniżej w ieku  w ystępuj ąicego 
przed wojną, który określano na 35 
lat. Odczuwa się dotkliw y brak naj­
w ięcej w ydajnych pracow ników  p o ­
m iędzy 25 a 30 rokiem  życia. Obecnie 
zatrudnionych jest 350 tys. górników.

Co do zagadnienia kosztów  w  gór­
nictw ie zabrał głos doradca fin an ­
sow y w  przem yśle w ęglow ym  H. W. 
Hembry, który jednak nie w niósł nic 
nowego. O świadczył on, iż n ie  może 
udzielić w yjaśnień  w  spraw ie wyniku  
badań podjętych przez kom isję w y ­
syłaną przez w ładze frankfurckie dla 
przeanalizowania problem u kosztów  
w  om awianym  przemyśle.

Eksport w ęgla czy też jego che­
miczna przeróbka. W latach 1936—39 
pow stało sześć dużych zakładów  w  
Zagłębiu Ruhry, które posługując się 
w ęglem  jako surowcem  metodą F i- 
scher-Tropsch, produkowały synte­
tyczne m ateriały pędne oraz produkty 
parafinowe. Już przed wybuchem  
w ojny okazało się, iż tzw. zakłady  
Fischer-Tropsch w ytw arzały różne 
środki do prania oraz m ydliki a poza 
tym  sztuczne żyw ice i szereg innych  
syntetycznych w ytw orów . Można też 
było zauważyć, że najw iększą ren­
towność w ykazyw ała w  om awianych  
zakładach produkcja iśrodków do 
prania oraz mydła. Okazuje się, że

w ęgiel, wykorzystany drogą przeróbki 
chem icznej, w iększą wartość przed­
stawia, niż zużyty na cele energe.- 
tyczne czy opałowe.

Wiosną 1947 r. zakłady F ischer- 
Tropsch zaczęły znowu pracować. 
N ie w szystk ie jednak m ogły być uru­
chomione. Obecnie plracują trzy ze 
sześciu, które działały przed wojną. 
N ie figurują one na  liście dem on­
tażowej, niem niej produkcja ich mogła  
być w znow iona jedynie za specjal­
nym  zezw oleniem  w ładz okupacyj­
nych i posiada charakter tym czasowy. 
Zasadniczo bowiem  om awiana w y ­
twórczość chem iczna podpada pod 
produkcję zakazaną um ową poczdam ­
ską. N iem ieckie koła fachow e utrzy­
mują, iż USA rozbudowały poważnie  
u siebie produkcję chemicznej prze­
róbki w ęgla  i w ytw arzają już znaczne 
ilości różnych artykułów  drogą synr  
tetyczną.

Stany Zjednoczone A m eryki P ół­
nocnej korzystają rzekomo z dużego 
dośw iadczenia niem ieckiego w  tej 
dziedzinie. Toteż niechętne stanow isko  
zajęte przez nie, by zam iast ekspor­
tow ać w ęgiel, w yw ozić w  w iększych  
ilościach w spom niane w yżej sy n te ­
tyczne wyroby, uważane jest przez 
fachow ców  niem ieckich za chęć n ie ­
dopuszczenia do pow stania kon ku­
rencji. N iem cy są zdania, iż  eksport 
artykułów  chem icznych uzyskanych  
z w ęgla  mógłby im  dostarczyć w ię ­
cej dew iz niż w yw óz sam ego w ęgla, 
co w  konsekw encji przyczyniłoby się 
do w cześniejszego uzyskania przez 
nich sam owystarczalności gospodarczej.

Poważne zam ów ienia dla przem ysłu  
zabawkarskiego. Przem ysł zabawkar- 
ski stref zachodnich obaw iał się za­
stoju po wprowadzeniu reformy w a­
lutowej, Tym czasem  w brew  tym  
obawom  w  ostatnich m iesiącach mimo 
w ysokich cen dało się odczuć duże 
ożyw ienie, szczególnie w  związku ze 
zbliżającym i się św iętam i Bożego N a­
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rodzenia. Zaznaczył się też spory po­
pyt na lalki oraz zabaw ki lepszej 
jakości.

Eksport Bizonii, We wrześniu uzy­
skano 61 m ilionów  dolarów z eksportu  
stref połączonych. W edług raportów  
JELA jest to najw yższa suma m ie­
sięczna, którą w  tej dziedzinie do­
tychczas osiągnięto. Ogółem otrzy­
mano z w ywozu w  ciągu pierwszych  
trzech kw artałów  roku bież. 397 m i­
lionów  dolarów, podczas gdy w  tym  
sam ym okresie im portowano za 1,08 
miliarda dolarów. W kategorii arty­
kułów  gotowych towary tekstylne  
zajęły pierw sze miejsce: w yw ieziono  
ich za ok. 30 m ilionów  dolarów. M a­
szyn oraz pojazdów w yw ieziono łącz­
nie za sum ę taką samą, chem ikaliów  
za ok. 17 m ilionów  dolarów, a żelaza  
i stali łącznie ze złom em  za ok. 15 
m ilionów.

Bardzo w ysoką cyfrę zanotowano  
w dziale importu artykułów  żyw no­
ściowych. W wyżej w ym ienionym  ba- 
wtiem m iesiącu rŚI/O-ść iimportów ży ­
w nościow ych w ynosiła ca 695 tys. ton, 
osiągając od czasu w ojny drugie z 
kolei m iejsce w  w ielkości m iesięcznych  
im portów żyw nościowych.

N ow e ograniczenia w  zużyciu Prądu 
elektrycznego. Zapotrzebowanie na  
prąd elektryczny w  Bizonii leży  
znacznie powyżej m ożliw ości w ytw a­
rzania prądu. Okazuje się bowiem, 
iż obecnie może być jedynie zaspo­
kojone ok. 70'J/o potrzeb. Tygodniowe 
zużycie prądu w  strefach połączonych  
ustalone zostało orientacyjnie na 70 
m ilionów  KWh.

Trudna sytuacja w  gospodarce e lek ­
trycznej, różne ograniczenia, niekiedy  
bardzo dotkliwe, jego zużycia rzucają 
poważny refleks na produkcję prze­
m ysłow ą uzależnioną w  dużej mierze 
od prądu.

Zaznaczyć trzeba, iż niski poziom  
wód od połow y sierpnia, w skutek

m ałych opadów, odbił się 'ujemnie 
na produkcji prądu przez elektrow nie  
wodne. Tak np. w  W irtem bergii- 
Badenii spadła produkcja elektrow ni 
wodnych w  ciągu 8 tygodni do p o ­
łowy. R ównież przem ysł w ęglow y nie 
dostarcza elektrowniom , pracującym  
węglem , żądanych przez n ie ilości 
w ęgla. Poza tym  zasadniczy brak w  
przem yśle elektrycznym  stanowi zły 
stan urządzeń technicznych i różnych  
maszyn. Sytuacja przedstawia się tu 
szczególnie pow ażnie z uwagi na to, 
że brak kapitału oraz trudności zar 
stąpienia zużytych lub źle pracują­
cych m aszyn i urządzeń now ym i nar 
trafia na znaczne trudności i w ym aga  
dłuższego czasu. W edług planów  spo.- 
rządzonych dla przem ysłu elektrycz^  
nego, w  r. 1952—53 produkcja e lek ­
trowni, która obecnie w ynosi ok. 3.8 
m ilionów  KW., wzrosnąć ma do 11 
m ilionów  KW. W ymaga to jednak  
dużych inw estycyj, tak iż m ałe są 
widoki na urzeczyw istnienie tak w ie l­
kich zamierzeń.

Reorganizacją gospodarki Zagłębia 
Ruhry. W ładze w ojskow e am erykań­
skie i brytyjskie w ydały przepisy 
prawne, wprowadzające nową orga­
nizację przedsiębiorstw  w  kppalnic- 
tw ie w ęglow ym , przem yśle żelaznym  
i w ęglow ym  w  Zagłębiu Ruhry. Prze­
pisy te regulują również w arunki 
w łasnościow e w  obrębie tych prze­
m ysłów. W szystkie przedsiębiorstwa  
ciężkiego przem ysłu N iem iec Z achod­
nich, które posiadały 1 w rześnia  
1939 r. ponad 50Vo kapitału państw  
sojuszniczych, w yjęte  zostały spod 
w spom nianych przepisów. Przedsięr 
biorstwa te będą m ogły w  sposób 
nieskrępowany prowadzić produkcję 
i n ie będą podlegały kontroli okupar 
cyjnych w ładz w ojskow ych. Reor­
ganizacja przedsiębiorstw  odbywać 
się będzie w  ten sposób, że d otych ­
czas istn iejące tow arzystw a zostaną 
rozwiązane lub w yjęte  z nich będą
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niektóre przedsiębiorstwa, które się 
przerzuci do innych now opowstałych  
towarzystw . Na czele now ych przed­
siębiorstw  (tow arzystw  liub poszcze,- 
gólnych kopalń itp.) stać będą por 
w iernicy narodow ości niemieckiiej, 
których zamianują w ojskow e w ładze 
okupacyjne. Pow iernicy ci odpow iada­
ją w yłącznie przed w ładzam i okupa­
cyjnym i za sw e czynności związane 
z prowadzeniem  przedsiębiorstw, ad­
m inistrując nim i za w łaścicieli. Upra­
w nienia w łaścicieli ograniczają się do 
pobierania ew entualnego um iarkowa­
nego zysku. Stosunki w łasnościow e  
mają być w  sposób ostateczny uregu­
low ane dopiero w  chw ili pow stania  
przyszłego rządu niem ieckiego, który  
problem  ten będzie w  stanie rozw ią­
zać. Rząd francuski założył protest 
przeciwko w ydaniu w yżej w ym ienio­
nych przepisów w obec rządów USA  
i W ielkiej Brytariii, k tóre, oddają 
ciężki przem ysł1 N iem iec zachodnich  
w  ręce kapitalistów  niem ieckich.

Praw ie bezpośrednio po ogłoszeniu  
om aw ianych przepisów  odbyła się w  
Londynie konferencja w  sprawie 
Zagłębia Ruhry z udziałem  przedsta­
w icie li W. Brytanii, USA, Francji 
oraz państw  B eneluxu.

Z postępowania państw  anglosaskich  
w ynika w yraźnie, że spraw y Z agłę­
bia Ruhry podporządkowały one 
sw ej decyzji.

Pogłoski na tem at wprowadzenia  
drugiej reform y w alutow ej w  strefach  
zachodnich. Wobec różnych niedom a- 
gań gospodarczych, związanych z 
w prow adzeniem  reform y w alutow ej 
w  Niem czech, rozeszły się pogłoski
o d,rugiej reform ie w alutow ej. Na 
konferencji prasowej przeciw staw ił 
się tym  pogłoskom  dyr. zarządu f i ­
nansow ego Hartmann. Zajął on sta­
now isko negatyw ne w obec żądań za­
stępcy bawarskiego prezesa m inistrów  
przeprowadzenia now ej reform y w a ­

lutowej. Nadm ienił, że seryjna w y­
miana banknotów  bez podpisu na 
banknoty podpisane przewidziana jest 
ustawą monetarną w  przeciągu 4 lat. 
W ymianę tę  uważać należy za zw y­
kłą czynność m anipulacyjną i n ie po­
siada ona charakteru przymusowego. 
N ie przew iduje się żadnej drugiej re­
form y w alutow ej ani stem plowania  
banknotów. Hartm ann podkreślił, iż 
ośw iadczenie to składa w  im ieniu Ra­
dy Adm inistracyjnej H

Zachodnia D -m arka zagrożona spe­
kulacjam i w alutow ym i za granicą.
W edług i.W irtschaft und F inanzzei- 
tung“ D -m arka wykazuje w  Zurychu 
niezw ykle niski kurs, gdyż za 100 D - 
m arek płacono 21 frs. Przypisuje się to 
nielegalnem u odpływ ow i dużej ilości 
m arek do Szwajcarii. W edług obliczeń  
ekspertów  finansow ych szwajcarskich  
przedostaje się tą drogą dziennie ok. 
fi00 tys. D-marek; gospodarcze koła  
niem ieckie uważają fakt ten za w ysoce  
szkodliwy. Uderza też niezw ykły wzrost 
podróżnych ze Szw ajcarii do Niemiec. 
Szwajcarzy mogą, jak już w spom nia­
no, za ok. 21 frs. nabyć 100 D-m arek, 
pieniądze te w  w ielu  w ypadkach w y­
płaca im  się naw et na terenie Niem iec. 
W ten sposób Szw ajcar zakupić może 
w  Niem czech, przeliczając D -m arki na 
w alutę w łasną, parę obuwia za 10 
frs., gdy u siebie płacić by m usiał 
za podobne obuwie 60—80 frs. R ów ­
nież w  niektórych innych krajach za­
notować można nielegalny handel D - 
markam i. W USA pew ne firm y han­
dlow e nowojorskie ofiarow yw ały 7—9 
centów  za jedną D-m arkę.

Koła zbliżone do giełdy w  Zurychu  
twierdzą, iż powodem niskiego kursu 
marki niem ieckiej są poza niepew ną  
sytuacją polityczną N iem iec rów nież  
ciągle pojaw iające się pogłoski o no­
w ych zarządzeniach w alutow ych.

N iem cy ze stref zachodnich utrzy­
mują, iż  sam ym  zw alczaniem  ' n ie le -
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galnego handlu marką niem iecką nie D -m arki zachodniej do system u w ar
zdoła się osięgnąć w ystarczających lutow ego świata.
w yników . Domagają się oni w łączenia M ichał Z a k rze w sk i

ŻYCIE KULTURALNE

M anifestacja pracow ników  kultury 
w  strefie radzieckiej na rzecz pokoju.
Z in icjatyw y K ulturbundu w  trzech- 
setną rocznicę zakończenia w ojny  
trzydziestoletniej (1618— 1648) traktar- 
tem  pokojowym  w M onasterze, przed­
staw iciele  życia kulturalnego w  radzie­
ckiej strefie okupacyjnej urządzili u- 
roczystą m anifestację na rzecz pokoju. 
Uroczystości odbyły się w  niem ieckiej 
Operze Państw ow ej, którą w ypełn ili 
pisarze, uczeni i artyści. B yło to p ier­
w sze tego rodzaju zgromadzenie tw ór­
ców  od la t 15. Zgrom adzenie zagaił 
Ernst Legały pozdraw iając w śród ż y ­
w ych ow acyj w ybitnych pisarzy, k tó ­
rzy przybyli do Berlina z w ielk ich  
odległości, oraz delegację N iem ieckiej 
Rady Ludowej pod przewodnictwem  
Maksa Fechnera. N astąpiło przemowie^  
me prezydenta Kulturbundu, poety Jo- 
hanna R. Bechera, oraz Arnolda  
Zweiga, który powiedział, że cały  
św iat ludzi pracy pracuje solidarnie 
nad budową nowej społeczności w  dur 
chu pokoju. Pozdrowienia młodej rer 
publiki ludowej W ęgier i przedstaw i­
cieli jej kultury przekazał dramaturg 
Julius Hay, którego sztuka szła jed ­
nocześnie w  N iem ieckim  Teatrze w  
Berlinie. Wśród żyw ych oklasków  za­
brał też głos kompozytor Hans Eissler, 
brat osadzonego przez A m erykanów  w  
w ięzieniu za „antyam erykańską" por- 
staw ę, Gerarta Eisslera. Pow iedział 
on, że ruiny Berlina dowodzą, iż wojr 
n y  się  n ie opłacają. W dalszym  ciągu  
przem awiali: prof. J. Stroux, który  
stwierdził, że pokój jest nieodłącznie 
związany z wartościam i twórczej prar 
cy i spraw iedliw ego porządku, malarz 
prof. Max Pechstein, A leksander 
Abusch, prof. H einrich Frank, który  
ośw iadczył, że propagandzie w ojennej

może się przeciw staw ić jedynie zasada 
duchow ego i społecznego ładu w cielo­
na w  socjalizm ie, oraz Bodo Uhśe, 
autor utworu „Leutnant Bertrand". 
Uhse pow iedział, że pokój n ie przybrał 
jeszcze kształtu  realnego, poniew aż  
N iem cy są podzielone. D latego „pokój 
jest dla N iem ców  zadaniem narodo/- 
wym , polegającym  na urzeczyw istnie­
niu jedności ich kraju i jaw nym  głor 
szeniu, że kto dzisiaj podnieca do w ojr 
ny, ten popełnia zbrodnię na narodzie11. 
Mówca przypomniał, że trzydziesta ror  
cznica rew olucji z r. 1918 pow inna być 
dla N iem ców  przestrogą, by znow u tak  
w ażnego zadania n ie  rozw iązyw ać por- 
łow icznie. Co w ów czas zostało zanied­
bane, to m usi być teraz szybko i  zde­
cydow anie nadrobione. D ziew iąta symr 
fonia B eethovena zakończyła tę  uror 
czystość.

Uczony radziecki zw iedził un iw ersy­
tety n iem ieckie. Dziekan w ydziału  filo ­
logicznego U niw ersytetu  w  M oskwie, 
prof. N. S . Czemodanow, który zatrzy­
m ał się w  radzieckiej strefie okupacyj­
nej N iem iec na przeciąg 2 tygodni, 
stw ierdził w ie lk ie  zainteresow anie  
niem ieckich kół akadem ickich nauką 
radziecką, szczególnie zaś now ą teorią  
językoznaw czą szkoły M arr-M ieszcza- 
ninow a w  Związku Radzieckim . Prof. 
Czemodanow w ygłosił kilka odczytów  
dla profesorów  i studentów  wydzia,- 
łów  slaw istycznych uniw ersytetów  w  
Halle, Jenie i  B erlinie n a  tem at g łó w ­
nych zasad radzieckiego językoznaw^  
stwa. W uniw ersytecie w  H alle uczony  
radziecki odw iedził m. i. sem inarium  
prof. Heusslera, dzięki którem u w  d ą r  
gu dwu ostatnich la t stworzona tam  
została biblioteka naukow a licząca już 
8 tys. tom ów. N a uniw ersytecie w Jenie

11 Przegląd Zachodni
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